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ro śy [sk !e  n a PaMucSn*
<■*>■ i.V 1 Kraków, 9 czerwca.

Zwrot- frontu armii Linsingena, po zdobyciu 
Stryja-, na wsclićU, stanowi nową. niespodziankę 
strategiczną, która może mieć nader doniosłe 
Enaczenic. Po wzięciu Droh-objcza i Stryja przy­
puszczać było można, że droga pójdzie teraz 
prosto na Mikołajów i żc w ten sposób, nie zwle­
kając, armia Linsingena przeć będzie na Lwów 
od p-oludnia, gdy równocześnie od wschodu i po­
łudniowego wschodu koncentrycznie naciskać 
będą armie Mackensena, Boli m-Ermoll ego i B‘o- 
troevicsa. Taki plan zdawał się wynikać z ogło­
szonego oficjalnie ataku na Kolcldruhy, u ujścia 
[Wereszycy i Żydaczów, u ujścia Stryja. Byłoby 
to równoznaczne z uderzeniem na Mikołajów z 
lobu skrzydeł.

Zamiast spodziewanych wiadomości o zdoby­
ciu przejścia przez Dniestr w tych punktach, 
przyniosły jednak komunikaty ofieyalne wia­
dom ość o  zdobyciu przyczółka m ostowego w Żu- 
irawnie, od  Żydaezowa dalej na wschód, oraz o 
przejściu w tym punkcie na lewy brzeg Dnie­
stru. Równocześnie wymieniono walki kolo Ka­
łusza, zakończone wzięciem miasta, oraz miej­
scowości, położonych na południe i północ otl 
niego, Nowic-y i Tomaszowie-c.

iW łączności z poprzednio wytworzoną sy- 
■tuacyą znaczy to zatem, że na północ od Dro­
hobycza i Stryja armia Linsingcna zdołała się 
usadowić na prawym brzegu Dniestru, i że na 
razie zajmuje tu stanowisko wyczekujące, chro­
niąc. się zapewnie przed kontratakami rosyjski­
mi od strony Lwowa, względnie, te ataki odpie­
rając. Główna ak-eya armii Linsingena natomiast 
■skierowała się widocznie na punkty, które wy­
czuto, jako słabiej bronione i w ten sposób na­
gle rozpoczęto manewr, prowadzony analogicz­
nie do manewru pod Gorlicami, który zakoń­
czyć się może zupełnym pogromem armii rosy]- 
skiei nad Prutem.

Ta gra w atak -otl flanki dziwnie układem 
swoim przypomina kołowrót.. Gdy centrum ro­
syjskie zostało złamane pod Radymnem i Prze­
myślem i wyparte na wschód, spróbowali R o­
sy ani e uderzenia na -oba -skrzydła armii sprzy- 
snierzonej, pod Sandomierzem i na Pokuciu, u- 
silując w ten sposób sprowadzić zwinięcie skrzy­
deł a temsamem zmusić armię nieprzyjacielską 
do cofnięcia -centrum. Byłoby to równoznaczne 
■z wstrzymaniem pochodu armii sprzymierzonych 
iw kierunku stolicy kraju. Walki koł-o Jarosła­
wia, wedle doniesień, trwają jeszcze i niema 
jeszcze danych do snucia wniosków o rodzaju 
rozstrzygnięcia.

Na Pokuciu, atoli atak Linsingena rozstrzy­
gnięcie sprowadzi niedługo, sądząc z podanych 
dzisiaj oficyałnie sukcesów. iRosyanie uderzyli 
tu o-gTonmą przewagą na armię Pflanzera-Ba-1- 
tina, na linii Delatyn—K ołom yja, na południe 
od  Stanisławowa, usiłując przeciwnika odrzucić 
w  Karpaty. Nastąpiłoby wówczas odsłonięcie 
flanki Linsingena, któremuby -grozić poczęła v.c 
str-ony Rosyn-n akcya okalająca. Zwrócenie się 
głównego frontu armii Linsingena na wschód, 
odwróciło nagle tę sytuacyę. Armia Fflanzeira- 
iBaltiiia, która się trzymała w defenzywie do­
tąd wobec nieprzyjacielskiej przewagi, przejść 
inogła nadal do ofenzywy. Ruchy jej, wymie­
rzone od południu, doznały poparcia skuteczne­
go przez -równoczesne ruchy a.nnii Linsingena, 
idące od zachodu.

W edle ogłoszonego clziś rano komunikatu 
sztabu austro-węgierskiego, at.-ak wojsk sprzy-

nę, liczyli się z możliwością ataku od  północy. 
Gdyby to była nieprzewidziana przez nich nie­
spodzianka, opór z tej strony przed Lwowem nie 
trwałby zbyt długo.

7 tysięcy. Miasto bynajmniej nie sprawia wra­
żenia twierdzy. W ieczorem słychać odgłosy 
śpiewu, gram ofonów."' Około godz. 9 wieczo­
rem zalega miasto cisza, ulice się wypróżniają 
i rozpościera się ciemność. Tak zarządzono ze 
względu na nieprzyjacielskie aeroplany.

W  n ocy  dochodzi mnie odgłos działowych 
walk —  rozróżniam nawet salwy całych bate-

Na południowy wschód widnieje Halicz. N ie 'ry j i szybkie strzały polnych haubic, 
potrzeba przypominać roli jego z początkiem! Rosyjski persona! szpitalny opuścił 1 zemyśl 
września ubiegłego roku. Wzięcie Halicza prze: 1 maja w n ocy  i pozostawił 6G3 austryacko 
Rosyan zadecydow ało opróżnienie Lw ow a,; W  
srdyż Podkarpacie całe na południe od Dniestru 21 maja
stało wówczas przez to dla Rosyan otworem ,1 nowe się żegnać. W  dniu 2 
co było połączone z niebezpieczeństwem okolę-1 rem odeszli już na dobre.

■węgierskich chorych ‘na łasce losu. W  dniu
na 

wieczo-
powrócił w tryumfie, aby 25-go

czerwca

nia. Upadek Halicza spowodował też później 
wycofanie wojsk austro-węgicrskich z Mikoła­
jow a na linię Sambor— Rudki. Obecnie Halicz 
stanowi oparcie dla armii, atakującej na Poku­
ciu, a zarazem stanowi zabezpieczenie jej od­
wrotu. Gdyby więc armia Linsingena zdołała 
obejść Halicz od północy, równocześnie uderza­
jąc nań z południa, przy jednoczesnym ofenzy- 
wnym pochodzie armii Pflanzera-Baltina, to 
los armii rosyjskiej na południe od Dniestru 
byłby przypieczętowany. Kto wie, czy nie by­
łoby to powtórzeniem pogromu armii Dimitrie- 
wa z pod Dukli. Jaki jest zresztą plan armij 
sprzymierzonych na tym terenie, dowiemy się 
niebawem.

Armia Linsingena na północ od Dniestru, po 
zwalczeniu wymienionych przeszkód, oznacza 
atak na tyły wojsk rosyjskich, któreby napie­
rającym od zachodu wojskom  sprzymierzonym 
chciały stawić przed Lwowem czoło na bagni­
stej, a. więc dogodnej dla rosyjskiej obrony li­
nii W ereszycy. Armii rosyjskiej pozostawałaby 
wtedy jedyna 
Lwowa.

Dnia 14 maja usłyszano pierwsze strzały z 
armat rosyjskich. Zrozumiano w mieście, co 
to znaczy. Nadciągała odsiecz.

L«a pelt* cfrwaly.
(Tel. wl. >No-wej Reform y*.)

W iedeń, 9 czerwca.
»Neue Fr. P-resse* donosi, że zginął na polu 

walki podpor. ułanów W ładysław S t o  j o w- 
s k  i, syn właściciela dóbr, siostrzeniec ś. p. mi­
nistra skarbu Zaleskiego.

z B ą M c y .

/' ■)
czerwcu.

(Tel. wl. »N ow ej Reform y 
W iedeń, 9

»Fremdenblalt« powtarza doniesienie wojen­
nego sprawozdawcy »Kolnische Ztg.«: Armie
sprzymierzone, po zwycięstwie pod Kałuszem, 
stoją już o kilka kilom etrów  przed Stanisław o­
wem. Lewe skrzydło armii Pflanzera przeszło 
do najgw ałtow niejszej ofenzyw y. Pochód naprzocł 
armii Linsingena, Szurmaya i Hoffmanna o d ­
byw a się w forsow nych  marszach.

a a  i n s i  ma u n ii
(Tel. wl. »N ow ej R eform y*.)

Budapeszt, 9 czerwca. 
»Az Est« donosi z Bukaresztu.
Wedle informacyj dziennika >Diniincma-«, ko- 

ni en da armii rosyjskiej wydala już zarządzenia, 
celem wycofania wojsk rosyjskich ze Lwowa.

stali przez gwardzistów cywilnych.

Zdobycz8 w Galicyi
(Tel. wl. »N oieej R eform y«.)

Wiedeń, 9 czerwca. 
Dzienniki powtarzają doniesienie „A z Estu“ 
Preszowa:
Żołnierze taboru austryackiego przywieźli tu

Niekarność w armii włoskiej.
Zurych, 7 czerwca.

Korespondent „Luzerner-Tages-Anzeigera“ , 
który powrócił z Medyolanu, opowiada, że we 
czwartek komendant miasta Medyolanu ogło­
sił plakatami, iż 17 rezerwistów trzeciego puł­
ku piechoty za rewolucyjne knowania skazał 
sąd wojenny na 5 do 10 lat więzienia. Prócz to­
go 100 rezerwistów zostanie ukaranych za -wy­
kroczenia podczas mobilizacyi.

( Z Dębicy otrzymuje „Reichspost1 
korespondencyę, datowaną z 3 czerw­
ca; powtarzamy z niej niektóre szcze­
góły.

Miasteczko Dębica- przedstawia teraz obraz 
droga odwrotu: na północ od 'zupełnego spustoszenia, i ara całe lata powstrzy­

mane ‘jest w naturalnym (rozwoju. Podczas 
dwócłi inwazyj rosyjskich poniosło -on-o takie 
szkody, że niemal przestało istnieć. Ludność je 
opuściła, z in-tcligencyi pozostali tylko pro­
boszcz ks. Eugeniusz Wolski, i dyrektor szkoły ii§cie” otwVrtym
■żeńskiej M. Deszcz. Miasto jest zupełnie «płą_dro- ( ą 0Wy Ck niemieckich sprawozdań było 
wane, sprzęty domowe spalone lub Tozkradzio- 
ne, a 42 dom y w  rynku padły pastwą płomieni.

Gimnazyum służyło Rosyan om za szpital i 
magazyn zarazem. Zbiory gimnazyalne, gabinet 
przyrodniczy zostały po większej części zni­
szczone.

W  pierwszych tygodniach po przybyciu R o­
syan, lr.IJność, pozostała- w miasteczku i napły­
wająca z prowincja, cierpiała nędzę. Ro.sya.nie 
nie chcieli wtedy nic jwm ódzr Dopiero w gru­
dniu z ramienia warszawsko-lwowskiogio komi­
tetu ratunkowego stworzył się wydział, który 
dostarczał mąki, ryżu, cukru itp. za danwo lub 
za minimalne ceny, i działalność swoją rozsze­
rzył na powiat dębicki, na Ropczyce, Sędzi­
szów i W ielopole. Jeden kilogram mąki żytniej 
kosztował 10 kop., cukru 50 kop., słoniny 70 
kop., soli 5 kop., mięsa wołow ego 50 kop. Nie- 
zadługo powstało także kilka sklepów rosyj­
skich, gdzie wprawdzie towary b y ły  o  wiele 
droższe, ale —  były. Rosyjski Czerwony Krzyż 
także wiele pomagał. Pom oc lekarska była- do- 

, lirze zorganizowana; niemało zasłużył się około 
Czynność poltcyi rosyjskiej we Lwowie zo - ; zwalczania epidemii Polak, dr Kalicki ze Lwo- 

stala już zastano wioną; stójkowi zastąpieni zo wa.
Ofenzywą na 

tylko po części zaskoczeni; wiedzieli oni, że 
sprzymierzeni idą, ale nie mieli szans powodze­
nia, ponieważ podczas zimy osłabili swoją linię 
zachodnią przesunięciami wojsk ku przełęczy 
dukielskiej. W  ostatnim miesiącu, 8 mają, do- 

( stali wprawdzie pod Dębicą posiłki artyleryj­
skie, mianowicie 120 dział, ale trzymać się mo­
gli dopiero za Dębicą między Stobierną, Zawa­
dą, Brzeźnicą i Górą Motyczną. Po dwudniowej 
bitwie musieli i stąd się cofać. Podczias tych dwu

Dalsza neutralność Bufgaryi.
(Tel. wl. »N ow ej R eform y*.)

Budapeszt, 9 czerwca. 
»A z Est« donosi z Sofii:
Słychać z dobrze poinformowanego źródła, że 

rząd bułgarski odrzucił formalnie ostatnie pro- 
pozycye mocarstw trójporoz.umienia, stwierdza­
jąc, że Bułgarya i nadal zachowa zupełną neu­
tralność. Z wielu stron kraju donoszą o zgroma­
dzeniach socyalistów i włościan, dom agający cli 
się najściślejszej neutralności Bułgaryi.

Er©yik<a wojenna:
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin . Biuro W olffa donosi: Pogłoski o pla- 
nowanem wysłaniu byłego nam iestnika, w 
Strassburgu księcia Wedela do krajów bałkań 
skich ze specyalnemi poleceniami, nie są uza­
sadnione.

List „N. Wremieni11 do Biura Reutera.
Petersburg. „N ow oje Wremia“  ogłasza list 

otwarty do Biura Reutera, w  którym obwinia 
to biuro, że reprodukuje doniesienia rosyjskie­
go sztabu generalnego bardzo skąpo i niesu­
miennie. Jako przykład podanem jest w  tym 

że podczas gdy według urzę-
ustalo-

nem, że trzecia i ósma armia rosyjska już nie 
istnieją i cała armia karpacka jest zniszczona, 
zadowalało się Biuro Reutera opowieściami 
niewinnych epizodach walk. (List ten otwarty 
do Biura Reutera jest bezwątpioni* ukrytym 
atakiem pod adresem rosyjskiego sztabu gene 
ralnego, który w  swoich oficyalnyeh sprawo­
zdaniach zamilcza najważniejsze fakty, ponie­
waż Biuro Reutera dotychczas bez wyjątku 
wszystkie ogłoszenia rosyjskiego sztabu gene­
ralnego dosłownie reprodukowało. Przyp. Biu­
ra koresp.).

iii j  ii
Otrzymaliśmy dzisiaj nastę­

pującą depeszę:
Cenzurowane. Ferowsk, 3 czerwca. 
Oficerowie wzięci do niewoli w Przemyślu, 

proszą o  ogłoszenie ich nazwisk i adresowa 
Konrad Anlauf, Ernest Bocheim, Ludwik Bul- 

sza, Stefan Dobrzański, Tadeusz Drozdowski, 
Dunajcu i Białą Rosy a nie byli j M ieczysław Fraik, Karol Franciszek Gąsior

, .. . dziś zdobycz, składającą się z 9 armat rosyj- ' ldn; ,0(] g ą 0 jo maja, ludność przeżyła straszne
mierzonych szedł wczoraj na -linu Łan czyn j sHich, 9 wozów amunicyjnych, G1 w ozów  do chwile, gdyż walki po części rozgrywały się i 
Nadworna—  Kałusz. Jest to lima z północnego' , , , , ■ -  - - - ”  - - -

pełna naładowanych karabinami i t. d.
północ

■zachodu na południowy wschód. Znaczyłoby to 
sa-telS, że -obie armie sprzymierzone złączyły się 
i wyrównały tu front. Rosyanie zostali atakiem 
tym odrzuceni na Stanisławów i Halicz. Jest to 
linia kolei lwowsko-czerniowicckiej, a zarazem 
gościńca, wiodącego ze Lwowa na Stanisławów.

Jak donosi komunikat naczelnego kierowni- 
clvva armii niemieckiej, równocześnie z tym a- 
fcrkiein odbywa się dalszy pościg nieprzyjaciela, 
pobitego podżurawnem,alc już po lewym brzegu 
Dniestru. Oddział armii, oporujący w t.ym od­
cinku, jest widocznie dość silny, aby nie t-yllc

BlisKi Koniec (Hojny u  GalicyL
1 " Kolonia, 9 czerwca.

Sprawozdawca wojenny „Koeln. Z tg“ oce­
nia sytuacyę wojenną w Galicyi, jako dla ar­
mii rosyjskiej rozpaczliwą. Olbrzymi ten bój, 
w którym odzyskanie Przemyśla było właści­
wie przygrywką, zwiększa się nieustannie, a re­
zultaty tego boju wytwarzają położenie dla 
Rosyan coraz groźniejsze. O jednolitości fron-

w samem mieście. Zwycięskie wojska znalazły 
w Dębicy i w  poblizkiej Pustyni znaczne ilości 
różnych zapasów, nic zabranych przez Rosyan. 
W  miejskim magazynie znajdowały się 104 wory 
-mąki, własność lokalnego komitetu ratunkowe­
go- ____________

Odział Mismtów 0 uojnle włoskiej.
(Tel. wl. »N owej R eform y«.)

Wiedeń, 9 czerwca.' ' 
„N . W . Tagblatt“  donosi z Zurychu: Chociaż 

Niemcy nie wypowiedziały W łochom wojny,

Czesław Dembiński, Aureli Dindorf. Kasyan 
Jurkiewicz, Leon Kesler, Stanisław Kruk, A le­
ksander Kołodziej, 'Aleksander Karczewski. 
Zygmunt Mazurkiewicz, Adam M yczowski, A l­
fred Nechay, Władysław Kubala, Emnauel Lin- 
denbaum, Stanisław Kaiera, Jan Michał Poho- 
ski, W iktor Romański, Stanisław Richter, Jan 
Siock, Jan Szarliński, Jakób Sroczyński, Jo­
achim Stern, Jakób W atek, Waleryan W ielki, 
Michał Sitiipski, Adam Żmurko, W iktor Bar- 
czuński.

Adres: Porowsk, Obłast Syr Dary a w Tur­
kiestanie.

■utrzymać w swc-1 1 1 ręku przejście przez Dniestr __ _ ^   ~ __________ _
lecz także aby działać oicnzywnie po <d;rugiej 'tu 7osyjskiego nirm ożnljuż mówN,'gdyż woj- niemieckie wojska wzięły już udział w walkach 
etroiiieizeki duta-j nicprzyju-eiel, pobity na poi-1 Bka ,ą y.y m i e r a o n c  wbify się już w kilku punk- z  włoskimi strzelcami alpejskimi na wyżynie 
nocny wschód od /uiawna m  wzgórzach N o -!tach k{inJem w l i n i f t  n.n s v i s k ; P . i Lavarone. Według wiadomości_z dobrego zro-
,wos7.yn, pierzcha, wojska ^onerała Linsingena 
eaś w pościgu dotaily do linii Bukaczowce —
południe od  IIrohorowa —  na południe od Molo- 
dyniee.

W ystarczy spojrzeć na mapę, aby -ocenić -wa-

itach klinem w linie rosyjskie. . . .  , ,
Oceniwszy akcyę wojsk sprzymierzonych w  ^ a> można zapewnie, ze t o yrolu przyszły 

centrum i na południowym wschodzie Galicyi, znaczne oddziały memiec ue. 
kończy „Koeln. Ztg“  następującym zwrotem :; '

W szystko wskazuje na to, że armia rosyjska
g ęWch sukcesów. Zdobycie Bukaczowiec jest cJwieie. ubliżamy się do wielkiego roz-

u L  T .wów-— Chorin.rAur 1 strzygnięcia wojny w Galicyi. Godzina Rosyan.przecięciem linii kolejowej Lwów— Chodorów— ; «
Ha^cz— Stanisławów. W ykluczone jest tedy, b y j y * 
iz tej strony przychodzić m ogły nowe transporty 
WojU: rosyjskich, lub aby tęldy odbywała się 
»koiice-rit-rMcya rosyjska w ty ł« 'k u  Lwowu. Za­
rażeni zaznaczona wyżej linia pościgu daje dość 
■szeroki pas lewego brzegu Dniestru, na którym 
■wojska sprzymierzono już usadowiły się na do­
bre i -skąd mogą dalsze operacye przedsiębrać.

Otwhmiją się z tego odcinka dwie perspekty­
w y: jedna ku zachodowi, druga ku południowe­
mu wschodowi. Ku zachodowi m-ożłiwy jest atak 
na Chodorów— Żydaczów. Byłoby to zagroże­
niem linij obronnych rosyjskich nad Dniestrem 
od ujścia Stryja do ujścia W ereszycy -od tyłu. 
Mikołajów i Żydaczów by ły  wprawdzie w sier­
pniu ubiegłego roku przygotowane na atak -od 
północnego frontu, nie wiadomo wszakże, czy 
Rosjanie, przygotowując ze swej strony obro-

Rokowania Serbii z Włochami.
(Tel. tel. »N owej Reformy*..)

Wiedeń, 9 czerwca. 
»N. Er. Pre-sse« zamieszcza w telegramie, dro- 

^  Pframugę-, gą na Lugano otrzymanym, inf-oirmacyę »Cor-
e*  riere della gera<c wcd]0 y 5xej w  t o k u  s ą  T {)k o .

Spraw ozdaw ca węg. dziennika »A z Est« Fr. wania między Rzymem (W łochy) i Nisze m (obec- 
■Moina-r, który w kilka dni po odzyskaniu Prze- na stolica Serbii), celem doprowadzenia do skut- 
inyśla przybył tam wraz 1 gronem korespon-'/ku porozumienia w kwestyi Adryatyku. Poro- 
dentów, podaje następujące szczegóły o o b e c - ' zumienie to ma być zapewnione, 
liyin wyglądzie miasta: I Lugano, 8 czerwca.

Na ulicach prawie nic widać ludności cywil- j „Giornale d:Italia“  donosi, żo wojska serb- 
nej, za to wiele wątpliwej reput-acyi kobiet. —  [ skie posuwają się w głąb Albanii i są oddalone 
Ulice wypełniają maszerujące- wojska bawar- ’ o 2 dni marszu od Skutari. 
skie. Mnóstwo now-o zbudowanych drewnianych' „Giornalo“  zapytuje rząd włoski, jak się wo 
mostów. Przy każdym 'przyczółku mostu stół, bec tego faktu zachowa, i sądzi, że W łochy 
krzesło, atrament, pióro i niemicc-ki oficer. — ,nie będą opierać się prowizorycznej a k c ji  wo- 
W ęgierscy huzarzy przeciągają przez most. i jennej Serbów, ale nie zezwolą na trwałe obsa- 

Z ludności, która liczyła przed wojną prze- dzenie przez Serbów północnej Albanii i Sku-
szlo 50.000, pozostało obecnie na miejscu 6 do tari.

fC H O ^fiC JL
Kraków, 9 czerwca. 

Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

f  Józef Siedlecki, artysta malarz, długoletni -pro­
fesor rysunków na kursach im. Baranieckiego, u- 
marł w Krakowie 7 b. m., przeżywszy 73 lata.

Ze śmiercią jego znika z widowni jedna z naj­
bardziej typowych postaci dawnego Krakowa. Zna­
wca i miłośnik sztuki, od lat wielu z uszczerbkiem 
osobistych potrzeb gromadził rysaki i reproduk- 
cye dzieł sztuki, albumy i wydawnictwa i bogatą 
swą kolckcyę, .znaną w Krakowie z kilkakrotnych 
wystaw, zapisał jeszcze za życia Muzeum -narodo­
wemu w  Krakowie. Stanowić -ono tam -będą oso­
bny dział, pomieszczony w salach przeznaczonych 
na wystawę arcydzieł sztuki obcej w reproduk­
cja  ch.

Ś. p. Józef Siedlecki był osobistym przyjacielem 
ś. p. Jana Matejki, a znany artysta malarz i kry­
tyk, St. Witkiewicz, napisał o nim książkę p. lyt. 
»Dziwny człowiek*. Zmarły był bratem p. St. 
Siedleckiego, em. dyrektora III gimnazyum w Kra­
kowie i ks. kanonika Siedleckiego, regensa domu 
ks. Emerytów w Krakowie.

Pogrzeb ś. p,. Siedleckiego odbędzie się we 
czwartek o godzinie 9 rano z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu.

Z żałobnej karty Legionów. Marya.n G i e r m e k ,  
legionista w brygadzie Piłsudskiego, ranny w osta­
tnich bitwach w Królestwie Polskiem, umarł w 
Krakowie 7 b. m., przeżywszy lat 18.

Przyłączenie Podgórza do K rakow a. Jak donie­
śliśmy, faktyczne przyłączenie Podgórza do Kra­
kowa ma nastąpić w dniu 1 lipca b. r. Reskrypt 
namiestnictwa galicyjskiego nadejdzie po uregulo­
waniu całego szeregu spraw, z połączeniem Pod­
górza związanych. I tak między innemi uregulo­
wane być muszą sprawy podatkowe w Podgórzu; 
w Krakowie bowiem są podatki czynszowe wyż­
sze. niż w Podgórzu. Kompetencya starostwa pod­
górskiego w sprawach miejskich przejdzie na ma­
gistral krakowski. Sąd podgórski będzie przemie­
niony na filię krakowskiego. Urząd hipoteczny 
pozostanie w Podgórzu, na podstawie oso-bnego roz­
porządzenia, które będzie specjalnie w- tym celu 
wydane. Zakłady miejskie podgórskie jak elektro­
wnia, rzeźnia, lodownia, wapiennik i t. d. będą 
przejęte w posiadanie -przez krakowski magistrat 
Prezydent dr Leo czyni starania, 'by sprawy te 
szybko były uregulowane i -przyłączenie Podgórza 
stało się faktem. Referentem tej sprawy w ma­
gistracie krakowskim jest st. radca dr Sikorski.

Święto Najśw. Serca Pana Jezusa. Z kościoła 
św. Barbary w piątek 11 b. m. po południu o g. 
6-ej odbędzie się doroczna procesy a na Mały Ry­
nek. Procesyę poprowadzi ks. biskup Sapieha. Za­
prasza się Sodalicye i stowarzyszenia katolickie, 
aby z odznakami wzięły liczny udział w procesyi 
Zbiórka przed kościołem św. Barbary' o godz. 514, 
Podczas nabożeństwa na Małym Rynku po kaza­
niu poświęci książę biskup cały Naród Polski Sercu 
Jezusa.

Stosunki rolnicze w  G alicyi. Ministerstwo rol­
nictwa wysiało do Galicyi środkowej swego repre­
zentanta, który' w towarzystwie ks. Witolda Czar­
toryskiego i lir. Scrpkma udaje się dzisiaj samo­
chodom w okolice nad Dunajcem i Białą. W Tar­
nowie przyłączy się do tej komisji poseł Witos, 
który udzieli wyjaśnień w sprawie szkód w pow. 
tarnowskim i dąbrowskim i towarzyszyć im będzie 
przy objeździe po Galicyi środkowej. Komisy a ta 
ma zwiedzić -kraj aż po Jarosław. Spodziewać się 
należy, że akcya ratunkowa po n-aocznem zbada­
niu szkód pójdzie szybszem tempem.

>Dzień kwiatkac. W n-iedzieię 13 b. m. urzą­
dza »Sekeya wychowawcza krakowskich Sodalicyj 
Maryańskich« dzień kwiatka na rzecz bursy ■‘ Ro­
dziny sierocej« dla sierot po żołnierzach Polakach 
i legionistach. Spodziewać się należy, że publicz­
ność nie odmówi datków na cel tak wzniosły' i hu­
manitarny. Symbolem datku będzie różyczka pol­
na — jako pokój — i fiołki. Ku bity są wyro­
bem krajowym, robotą ich zajęła się sekeya ro­
bót ręcznych komitetu.

Brak mleka. Dzisiaj zabrakło w wielu mleczan 
r.iach i kawiarniach mleka, gdyż nie dowieziono 
go w dostatecznej ilości z okolicj. Na targu go­
spodynie walczyły wprost o mleko, które kobiety 
v, iejskic przyniosły'. Cena mleka na targu natych­
miast poszła w górę; -gospodynie płaciły' po 50 hal. 
za litr.. Jest t-o niezwykle wysoka cena, jakiej 
jeszcze w Krakowie nie płacono.

Z teatru ludowego. Wielką, niespodziankę go­
tuje teatr ludowy na niedzielę nadchodzącą dla 
dziatwy i miłośników bajki ludowej, a mianowicie 
wystawia czarodziejską bajkę w 5-ciu aktach „Za­
klęty pałac11 ze śpiewami i tańcami, którą opraco­
wał dla scen polskich Roman Offmański. Dyrekeya 
dokłada starań, aby' śliczne obrazy bajki, * które 
rozradują dziatwę i będą- miłą atrakcją dla star- 
szycli widzów-, wypadły jaknajbardziej fektownie.

Odznaczenie umarłej. Donieśliśmy', że ś. p. Anna 
Ochsnerówna, córka przemysłowca w' Białej, któ­
ra z wielkiem poświęceniem picdęgnowala chorych 
w szpitalu wojskowym i nabawiwszy' się choroby, 
umarła, odznaczoną z-ostała przez arc. Franciszka 
Salwatora, który jej nadał srebrny medal zasługi 
Czerwonego Krzyża z dekoracyą wojenną. W nie­
dzielę — jak donosi „Gazeta Polska11 — .odbyła 
się w mieszkania rodziców zmarłej uroczystość 
wręczenia im insygniów' tego odznaczenia przez 
namiestnika. Na tę uroczystość przybyli: członek 
Wydziału krajowego dr Jahl w zastępstwie mar­
szałka kraj., wiceprezydenci Grodzicki, Dembow­
ski i Bugno, kierownik starostwa dr Fedorowicz, 
ksiądz kanonik Rychlik, naczelny lekarz szpitala, 
w którem zmarła była czynna, dr Kwieciński, oraz 
brat ojca zmarłej, wiceburmistrz m. Białej. Na­
miestnik dr Korytowski serdecznie przemówił do 
rodziców' zmarłej i wręczył im insygnia odznaczę, 
nia zmarłej.

Znak czasu. W wit.kowiokich hutach pracuje 0 - 
becnie około 100 kobiet; 70 z nich pracuje przy, 
maszynach, wyrabiających szrapnele.

N iezw ykłe pijaństwo. Dzienniki lwowskie za 
rosyjskimi piszą o niebywałych orgiach pijackich 
w Piotrogrodzie. Prawie wszystkie koinisaryaty 
policyjne są przepełnione pijanymi. Mimo wyso­
kich kar, jak 3-miesięczny areszt lub grzywna 500 
rubli, pijaństwo z każdym dniem się wzmaga. N0 C1  

ne rewizye -nie przynoszą żadnej istotnej poprawy. 
W miejsce zamkniętych fabryk wódki wyrastają 
nowe z niebyw-ałą szybkością, jak grzyby po de 
szczu. Pijacy upijają się specyalnym rodzajem 
wódki, zaprawnej spirytusem, kwasem i pieprzem 
Mieszanina ta, zwana „świętoszką11, kosztuje ta 
nio, bo flaszka 30 kop., a jedną flaszką można sib 
upić całkowicie.

W jednym tylko miesiącu zamknięto blisko 20( 
lokali, w których sprzedawano „świętoszkę11. — 
Wszystkich fabrykantów „świętoszki11, a rckrutu 
ją się oni z najciemniejszych indywiduów, przy 
chwyconych na kradzieży, władze karzą bardzi 
surowo, a nawet bywają oni pozbawieni pra v o. 
bywatelstwa w stolicy.

Rekin w porcie Tryestu. Władza portowa (Kapi­
tanat) w Tryeścic wydał publiczne ostrzeżenie, żo 
w porcie tamtejszy hi pojawił się rekin.

20 miliardów „odszkodowania11. Jak donoszą z 
Lugano, rzymska półoficyalna „Tribuna11 przynosi 
z Londynu informaeyę, że rząd angielski kazał 
sporządzić wykaz wszelkiego majątku, ruchomego^ 
i nieruchomego, niemieckich i austro-węgierskich!'
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poddanych w Anglii. Majątek ten, łącznie z ka­
pitałami inwestowanemi w koloniach angielskich, 
przedstawia olbrzymią wartość 20 miliardów fr. — 
Z majątku tego, jako' z „zakładowego kapitału 
ubezpieczającego11, będą przez sądy angielskie w 
porozumieniu z władzami wypłacane „odszkodo­
wania11 tym poddanym angielskim, którzy ponio­
są szwank na zdrowiu czy majątku od bomb lo­
tników lub od łodzi podwodnych.

„Tribuna11 z uznaniem wita te szczególną, nie- 
praktykowaną jeszcze formę odszkodowania i żąda 
sporządzenia przez władze w tym samym celu 
takiego samego wykazu majątku austro-węgier- 
skich poddanych we Włoszech.

Zmarli.
Augusta z Rotterów O s s o l i ń s k a ,  wdowa po 

komisarzu starostwa, w 90 r. życia umarła we 
Lwowie.

Leon H e r z b e r g-F r a n k e 1, emerytowany 
sekretarz Izby handlowej i przemysłowej w Bro­
dach, zmarł w Cieplicach w 88 roku życia. Zmar­
ły był korespondentem „Neue Freie Presse11 i au­
torem nowel, wydanych p. t. „Polnisehe Juden11.

Teatr miejski w Krakowie.
We środę 9 czerwca: »Droga do piekła*, farsa 

w 3 aktach Kadelburga.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 8 orerwca 
termometr doszedł od - f  10 3 do +  24’ 1 C.; barometr 
wahat się.

Dnia 9 czerwca o godz. 7 rano stan barometru 745'6 
termometru -j- 144 C; wiatr: wschodni.

Z Wiednia.
Wiedeń, 6 czerwca. 

(Mowa arcyks. Fr. Salvatora. — Nowi wychodźcy. — 
Na wyjezdnem do Galicyi. — Odbudowa kraju. — 
Związek nar. społ. — Concordia. — Jeńcy rosyjscy. — 

Tramwaj Weiberl).
Na dworcu kolei zachodniej odbyło się one- 

gdaj poświęcenie nowych pociągów- sanitar­
nych, przeznaczonych dla południowego tere­
nu walki. Znamiennem 'było przemówienie ge­
neralnego inspektora opieki sanitarnej, arcyks- 
Franciszka Salwatora, który także przy tej spo­
sobności publicznie napiętnował niebywałe 
w i a r o  ł o m s t w o  W ł o c h  i podkreślił po­
wszechne oburzenie i pogardę, jaką to postępo­
wanie w ywołało w  całej monarchii. Następnie 
zaproszeni na tę uroczystość goście i wyżsi o- 
f i-c ero wie oglądali szczegółowo n-o-we pociągi sa­
nitarne, które już niebawem wyruszą na teren 
wojny. (Opis szczegółowy tych pociągów  za­
mieściliśmy w jednym z poprzednich numerów 
»N. Ref.« —  Przyp. red.)

Z powodu walk na granicy włosk-o-austrya- 
ckiej przybyło już do Wiednia sporo wychodź­
ców  z -tych okolic. Prezydent gabinetu hr. 
Stiirgkh słusznie wyraził też wobec depntacyi 
Wydziału krajow ego z G orycyi przekonanie, 
że -ludność, która opuściła z powodu wypadków 
wojennych swoje stałe siedziby, znajdzie tu i 
w calem państwie gościnne przyjęcie. W ydział 
krajow y Goryeyi, który również przeniósł się 
na chw ilowy pobyt do Wiednia, urzęduje w 
gmachu parlamentu z wyjątkiem spraw w y­
chodźczych, -dla których urządzono osobne biu­
ro w  lokalnościach, dostarczonych przez na­
miestnictwo doln-o-austryacłde na Herrengasse. 
Rządowe jbiu-ro centralne dla w ychodźców  z 
Galicyi ■ Bukowiny* wobec przypływu, wy- 
chodźcóW z południa, zmieniło firmę i nazywa 
się -obecnie » Centralne biuro dla wychodźców  
wojennych*. Kierownictwo naczelne -spoczywa 
I nadal w rękach sprężystych bardzo życzliwego 
dla w ychodźców radnego dra S c h w a r z -  
H i 11 e r a.

Równocześnie z przybyciem nowych „fliich- 
tlingów11 do Wiednia i innych miejscowości, 
część wychodźców  galicyjskich znajduje się w 
tern szczęśliwem położeniu, że może myśleć o 
rychłym powrocie do kraju, a nawet już w y­
jeżdża. O ile mi wiadomo, kilka tysięcy w y­
chodźców galicyjskich w ostatnim czasie w yje­
chało z Wiednia i Dolnej Austryi.

W  miarę postępów armij sprzymierzonych 
w Galicyi, nasi w ychodźcy zajmują się też co­
raz żywiej a-kcyą odbudowy kraju. Wielkie w 
tym kierunku usługi oddać może „Związek na- 
rodowo-społeczny11, który urzęduje w  I. dzielni­
cy  przy Wallnerstrasse 1 a i skrzętnie zbiera 
materyaly, odnoszące się do  szkód wojennych, 
a mogące tworzyć podstawę przy osądzeniu

pretensyj do odszkodowań. A b y  ułatwić po­
szkodowanym poparcie tej akcyi, „Zw iązek11 
rozsyła na żądanie kwestyonarynsze, które 
należycie i zgodnie z prawdą wypełnione, ma­
ją być jak najrychlej zwrócone.

Poszczególne grupy zawodowe, jako to te­
chnicy, adwokaci i in. odbyli w ostatnich 
dniach pilne narady, poświęcone sprawie po­
wrotu do kraju i jeg o  odbudowy, koła inteli- 
gencyi zaś nie spoczywają w  pracy kulturalnej, 
jak świadczą kursa naukowo-społeczne, prace 
w archiwum wojennem, zgromadzenia profeso­
rów  i wreszcie liczne w ykłady publiczne w ró­
żnych stowarzyszeniach. Bardzo zajmujący w y­
kład wygłosił znany lektor uniwersytetu lwow­
skiego p. Juliusz T  e n n e r na temat „m elo- 
dyi wiersza11. Oryginalne i oparte na licznych 
badaniach poglądy prelegenta w yw ołały bar­
dzo żywą dyskusyę naukową, w  której zabie­
rali głos prof. Luick, prof. Relhi, dr Pollak i in., 
którzy wyrazili się z wielkiem uznaniem dla 
studyów naszego rodaka.

Jak wiadomo, tutejsze Towarzystwo dzien­
nikarskie „Concordia11 zajmowało się z począ­
tkiem w ojny bardzo życzliwie losami dzienni­
karzy polskich, z powodu inwazyi nieprzyjaciel­
skiej uchodzić musieli z Galicyi i Bukowiny. 
Obecnie także prezydent międzynarodowego 
Związku prasowego, naczelny redaktor „Neues 
Wiener Tagblatt11, p. Wilhelm S i n g e r ,  stanął 
na czele komitetu opiekującego się w  sposób 
nadzwyczaj troskliwy potrzebującymi pom ocy 
obcymi dziennikarzami.

deńskiego radca poseł Rychlik, podkreślając 
warunki w  jakich obrady odbywać się będą 
i oddając cześć tym  z pośród nauczycielstwa, 
którzy ponieśli śmierć bohaterską na polu 
chwały, wreszc ie w itając zebranych, a w  szcze­
gólności pp. rekróra Twardowskiego i  eksc. 
Głąbińskiego.

W  odpowiedzi rektor dr Twardowski podniósł, 
że obok zasług, jakie w  dzisiejszej dobie poło­
żyli ci wszyscy, którzy na polu walki 'krew prze­
lewają, staje w równym rzędzie zasługa nau­
czycielstwa mniej głośna, lecz niemniej oiiam a 
mianowicie, że nauczycielstwo nasze - mimo 
wszystko nie wypuściło z ręki swej steru w y­
chowania naszej młodzieży. Podnosi, że wy- 
chodźctwo obok siwych stron fatalnych, ma 
przecież i pewne dobre. Dobrą stroną dzisiejszej 
tułaczki jest konieczność liczenia tylko na 
własne siły i możność nauczenia się samopo­
m ocy. —  Obowiązkiem nauczycielstwa jest 
nauczyć młodzież, w  jaki sposób z wychodźctwa 
ma odnieść korzyści. Mówca wita zjazd imie­
niem uniwersytetu lwowskiego i życzy  pow o­
dzenia -obradom.

Dalsza część zgromadzenia była wielką owa­
cyjną manifestacyą dla p. wiceprezydenta 
Dembowskiego. Przewodniczący poseł Rychlik 
w krótkiem, ale serdecznem przemówieniu pod­
niósł działalność wicepr. R ady szkolnej krajo­
wej dra Dembowskiego, która była „ponad mia­
rę obowiązku11. „Urzędnik —  a obywatel, prze­
łożony— a przyjaciel11 zaskarbił sobie postępo­
waniem swo jem w  dzisiejszych ciężkich chwilach

Środa, 9 Czerwca 1915.

W iedeńczycy po raz pierwszy ujrzeli w tych niewygasłą wdzięczność społeczeństwa wogóle, 
dniach jeńców  rosyjskich, którzy byli tutaj W|a nauczycielstwa w szczególności. Z tego powo- 
przejeździe do obozów  koncentracyjnych. Nie-jdu komitet wiedeński postanowił dla upamię- 
zwykła ilość jeńców  —  300.000 tylko w  mie-1 trrienia. chwili wręczyć mu adres uroczysty z 
siącu maju —  spowodowała pewien kłopot z podpisami wszystkich uczestników zjazdu. —  
ich pomieszczeniem. Pobudowano też bardzo | Niemilknące oklaski by ły  objawem, jaką sym- 
szybko baraki rozlegle w różnych m iejscow o-! PaD,;ł i miłością cieszy się szef szkolnictwa na- 
ściach Dolnej i Górnej Austryi, gdzie teraz o- szego u swych współpracowników i jak praw- 
glądać można cale armie rosyjskie —  szczęśli- dziwie szczere_ były wyrazy uznania adresu, 
we, że w ydobyły się z piekła rosyjskiego i za-j P °  odczytaniu nadeszłyeh depesz od p. wi- 
dowolone, że obchodzą się tutaj z nimi bardzo, cepr. dr Dembowskiego, inspektorów krajo- 
dobrze. Podobnych w ygód i opieki hygienicz-nejj wych pp. Rembacza, Rzepińskiego, Opuszyń- 
w domu nigdy nie zaznali. ' shłego, Stefanowicza, Siwaka i od kier. kursów

Także inne postacie pojawią się wkrótce po zajęć w  Bregencyi p. Piechowskiej, dr Orliński 
raz pierwszy na ulicach Wiednia: konduktorki zńuł sprawozdanie z działalności komitetu wie- 
tramwajowe. W  innych wielkich miastach ju ż i deńskiego, poczem na wniosek dyr. W ojcie- 
w pierwszych miesiącach w ojny zastąpiono w, chowskiego uchwalono -przesłać pozdrowienia 
znacznej części męski personal tramwajowy | prezesowi T. N. S. W . prof. Zakrzewskiemu 
kobietami. W  Wiedniu, licząc się z miejsc-owe-; w e. Lwowie, który pozostał tam, nie chcąc o- 
mi stosunkami, zdecydowano się dopiero teraz|puścić miejsca swej pracy, ani pozostawić ma- 
wprowadzić typ „Tram way-W eiberl11 —  jak s ię ' towarzystwa na pastwę losm —  Nastąpił 
w  Niemczech nazywają —  ponieważ przy p r z e - ^  prof. P in iego o wartościach  ̂wycho- 
glądzie dodatkowym  około 800 konduktorów wawczych nauki języka i literatury ojczystej, 
uznano za zdolnych do służby wojskowej. W ie-! W y k ł a d i c e c b o w a n y  głęboką wiedzą i u- 
deńczyk, traktujący, wszystko z humorem, c i e-1111 drw a11 i cm przedmiotu, nagrodzono hucznomi 
szy się już na te nowe typy konduktorek, a to oklaskami.^ _
tembardziej, że będą to kobiety i dziewczęta Szkolnictwo średnie w dobie wojennej, 
w młodym jeszcze wcale wieku: od 24 do 35, P-o przerwie, w czasie której dokonano fo- 
lat. Po „konduktorkach11 przyjdą niewątpliwie tograficznego zdjęcia uczestników zjazdu, na- 
ta-kże kelnerki w  wielkich kawiarniach i restau-j stąpił referat zbiorowy p. t. Szkolnictwo średnie 
racyach i zniesienie nieznośnego, przeważnie j w dobie wojennej.
w  Wiedniu panującego systemu czterech kelne-l Referent części historyczno-stacystycznej 
rów do jednego gościa. Reforma bardzo pożą- prof. Arndt podniósł, że nadzwyczajne wa­

runki zmusiły do działania prywatną inieyaty- 
wę, która w tworzeniu szkół wyprzedziła, a 
raczej zastąpiła zupełnie inieyatywę rządową. 
W  ten sposób powstały zakłady o charakterze 
czysto prywatnym. :— Z zestawienia podanego 
przez prelegenta przytaczamy cyfr kilka cie­
kawie oświetlających średnic szkolnictwo wy­
chodźcze. I tak w Wiedniu istnieje 16 szkół 
średnich, męskich, żeńskich i koedukacyjnych, 
poza Wiedniem, a to: w Pradze 3, w Bemie 2, 
w Badenie, Bregencyi, w Gracu, Branicach,

dana. Sz.

(Sprawozdanie własne „N. Reformy".)
Wiedeń, 7 czerwca, 

(ma) W  niedzielę 6 czerwca odbył się w W ie­
dniu w auli szkoły realnej przy II Josef Gall- 
gasse 2 zjazd nauczycielstwa szkół średnich, 
bawiącego obecnie w przeważnej części na wy- 
chodźctwie. Zjazd ten tak co do liczby uczestni­
ków, jak  i co  do treści obrad w niczem nie u- 
stępował walnym zgromadzeniom Tow. Nau­
czycieli szkół wyższych, które odbywały się od 
lat 30 stale w okresie Świąt Zielonych we 
Lwowie lub Krakowie, owszem skutkiem na­
stroju szczególnej chwili i niezwykłych warun­
ków, w jakich został zwołany, będzie stanowił 
piękną kartę w historyi T. N. S. W . i pozosta 
nie na zawsze -pamiętny dla uczestników.

W  zjeździe wzięło udział zwyż 250 osób, 
■wśród których było około 30 delegatów z po­
za Wiednia. Jawili się nadto rektor Uni-w. 
Iwoskiego dr Twardowski i Eksc. dr Głąbiński. 
Radca dworu Dworski usprawiedliwił swą nie­
obecność.

Obrady zagaił przewodniczący komitetu wie-

Koustanty Stecki.
! ,  1 '  * *
i u

Opis krajów i zjawisk krasowych.
(Dokończenie.) ^

Po Tryeście, nie licząc oczywiście Rjeki, naj- 
większem miastem Istryi jest Pola, założona w 
12Ś roku p-rzed Chrystusem, obecnie najwa­
żniejszy austryacki port wojenny. Znajdujemy 
tu liczne i piękne zabytki z czasów rzyms-kich. 
Przedewszystkiem więc wspaniały amfiteatr, 
leżący tuż nad morzem, nad zatoką. Imponują­
cy  rozmiarami posiada ściany zewnętrzne, skła­
dające się z 3 kondygnacyj łuków, zachowane 
bardzo dobrze, lepiej niż w amfiteatrze rzym­
skim. Wnętrze jednak jest zupełnie zniszczone i 
jx) siedzeniach dla widzów nie ma ślaldu. Jest 
za to pewien szczegół, którego brak amfi­
teatrowi rzymskiemu. Mianowicie doch-ował 
się na środku areny basen na wodę, gdzie odby­
wały sic igrzyska, przedstawiające bitwy mor­
skie t. zw. »naumachie«.

Niedaleko amfiteatru znajduje się, zbudo­
wana w’ 8 toku po nar. Chrystusa, świątynia 
Augusta, wzniesiona na chwałę Rzymu i impe­
ratora Augusta, jak głosi napis umieszczony na 
architrawie: »Romae et Augusto Ca es a ri divo 
fili-o Patri Patrie*. Piękny to i niewielki budy­
nek, doskonale zachowany, z frontonem o  
sześciu filarach, zakończonych korynckimi ka­
pitelami. Prócz tego znajdujemy w Poli z zaby­
tków . Tzymskieh szereg łuków tryumfalnych, 
zresztą nie imponujących ani rozmiarami, ani 
spe-eyalną pięknością.

Na leżących naprzeciw Poli wyspach Brioń- 
skicli, dawniej malarycznych, dziś po osusze­
niu zamienionych na cudną rezydencyę dla lu­
dzi zamożnych, pozostały z zabytków staro­
żytnych resztki łaźni rzymskich, odkryte przed 
kilku laty, następnie -ruiny świątyni Mi nerwy i 
świątyń ki Zbawiciela już z czasów chrześci­
jańskich.

Z pamiątek o dległej przeszłości Istryi w y-

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Ja giellońska W .

mieruamy jeszcze bardzo ciekawą bazylikę w 
Parenzo, pochodzącą z V I wieku, o pięknych 
podcieniach, wspierających się na filarach, z 
przepięknie rzeźbi-omemi kapitelami w bazyii- 
kalnym, star-o-chrześcijańskim stylu, a posiada­
jącą również ciekawą mozaikową posadzkę.

I wiele jeszcze innych miejscowości Istryi po­
siada bogatą i ciekawą przeszłość. W  Lowrame 
n. p. za czasów rzymskich dw ór A gryppy miał 
swą letnią rezydencyę.

Jeżeli jednak na wybrzeżach Istryi skupiało 
się oddawna bujne i -bogate życie, to  wnętrze 
kraju przedstawia się zasadniczo inaczej.

Komuś, kto nie zna istryi, trudno sobie w yo­
brazić, aby istniała w  Europie 'kraina tak bie­
dna i tak dzika, jaką właśnie jest wnętrze 
Istryi. Gdy się jedzie pociągiem, lub gdy się 
-przechodzi przez te suche wzgórza, depcząc 
rozpaloną, nagą skałę, ma -się przykre wrażenie 
martwej, skalnej pustyni. W zgórza, zwane kra­
sem, wypełniające wnętrze kraju, mają kontu­
ry dość łagodne, lecz brak wszelkiej roślinności 
na nagich, żółtawych wapieniach sprawia to 
niemiłe wrażenie. Lasów bardz-o -mało, i -to kar­
łowatych, nigdzie ciemnej, soczystej zieleni łąk 

 ̂i pastwisk, nigdzie tafli m cU regojeziora i nad- 
j zwyczaj mało strumieni i potoków, które prze- 
j ważnie poginęly i pochowały się w  przepu­
szczalnej wapiennej skale. Jest to kraj skali­
stych w-zgorz, kraj potoków :. rzek podzie­
mnych, tajemniczych i fantastycznych grot i 
pieczar. Nie zawsze jednak Istrya była taką. 
Niegdyś p-okrywaly ją buj-ne lasy dębowe, po 
których dziś pozostały tylko resztki w  postaci 
nędznych zarośli dębowych ponad tak chara- 
kterystycznemi dla Krasu (lejkowatami »aoli- 
-n.ami«. Lasy te jednak tępi ono niemiłosiernie 
przez dwa wieki, gdyż one to właśnie dostar­
czały milionów pni, które kafaraml wbijane 
w  naldm-o-rskie laguny stały się podstawą budo­
wli W enecyi. Chciwi kupcy republiki wene­
ckiej, która władała w  swoim czasie Istryą, tę­
pili lasy istryjskie również i na budowę okrę­
tów, na których zwozili swe bogactwa.

Po wycięciu lasów cienka Warstewką gleby,

Ilradyszczu węg\, w Kormend na Węgrzech, 
w Leoben, Luhaczowicach, w Morawskiej Ostra­
wie. Ołomuńcu, Salcburgu i Znoj-mie po 1, czyli 
razem 17 i to  wszystkie koedukacyjne. Bardzo 
wiele z tych zakładów składa się tylko z paru 
klas. Grona nauczycielskie liczą oprócz kiero­
wników 647 sil (liczba ta jednak nieco za wy­
soka, gdyż wiele nauczycieli w  Wiedniu, Pra- 
dze i Bem ie pracuje równocześnie w  dwóch, 
niekiedy w trzech zakładach). Liczba uczniów 
w 16 wiedeńskich zakładach wynosi 4677, w 
czem młodzieży żeńskiej 1164, zakłady poza 
Wiedniem liczą razem 1460 uczniów, w czem 
tylko 179 uczenie. Ciekawy jest równic-ż sto­
sunek wyznań i tak  w Wiedniu na 4G77 jest 
1184 uczniów katolików, poza Wiedniem na 
1460 liczba katolików wynosi 1235.

Drugi referent prof. Woło-wicz podniósł za-

która mogła łatwo iSię utrzymać wśród korzeni 
drzew, została rozmyta i spłakana- przez de­
szcze i Istrya zubożała i zamieniła się na ka­
mienistą pustynię, którą dziś jest nadzwyczaj 
trudno- zalesić na nowo, zwłaszcza wobec wiel­
kiego ubó-stwa wody, wywołanego łatwą prze­
puszczalnością skal Krasu.

Przepuszczalność 'owa i łatwe uleganie skał 
wapiennych działaniu w ody jest tak wielką, że 
wyw-ołała cały: szereg charakterystycznych dla 
Istryi i dla Krasu wogóle zjawisk, jak lejkowa­
te doliny, rzeki podziemne, groty i t. zw. młyny 
morskie.

Doliny krasowe nie są to, jak  m y sobie wy­
obrażamy, doliny, leżące między dwoma w zgó­
rzami, które mają swą -górną -część i dolną, swój 
-kierunek i ujście. Są to lejkowate lub miskowate 
zagłębienia terenu, niezbyt wielkie ,o średnicy 
od  10 do 1000 m., o  głębokości zależnie od  roz­
miarów bardzo różnej odpairudo 100 i więcejm o- 
■trów. Zbocza ich kamieniste, łagodnie pochy­
łe lub rzadziej -stróme i urwiste, a na dnie zwy­
kle znajduje się czerwony, baidzo -urodzajny ib 
t. zw. »terra rossa«, która często jest jedyny 
uodzainą ziemią w  -krasowej okolicy. Tu r? L̂  
się drzewa -owocowe, tu dojrzewać mo-ze i  ̂
skonale -się udaje winogirad. T o  też 1-° ’
sa« jest w -ogromnej cenie u biednych wi ia- 
ków  istryjskich. Nieraz nocą zaa-kra a 1< mie­
szkaniec Krasu z workiem lub pi3® 4 ple­
cach do »id-oliny« swego sąsiada-, y  nabrać nie­
co ciemnej, czerwonej gleby i przenieść ją na
swoje zagłębie. . ,

Gdzie tylko znajduje się trochę tej urodzaj­
nej gleby, otaczają ,14 zwykle wiałem x kamieni, 
by  w ody jej nie splókały i wiatry nie rozniosły- 

Takich „dolin “  krasowych znajduje się w  
niektóiych okolicach Istryi bardzo wiele. Czę­
sto są one tak skupione, że na 1 kim. kwadr, 
byw a ich P ° ^9 powierzchnia tere­
nu jest wtedy jakby ospowata, a przestrzenie 
pom iędzy dolinami zajmują nagie pustynie ka­
mienne o mało wydatnej rzeźbie. —  Ponieważ 
znajdują się one w terenach, gdzie dużo spo­
tyka się grot podziemnych, -ponieważ często

sługi nauczycielstwa ok oło  utrzymania- ciągło­
ści -pracy pedagogiczno-wycbowawczeij i we­
zwał Zgromadzonych do przekazywania, zebra­
nych materyałów Polskiemu Archiwum wojen­
nemu (W-ien I, (Steindelg. 6, B  p.) i przedłożył 
•odnośną re-zolucyę, która jednomyślnie uchwa­
loną została. W  sprawie popierania Polskiego 
Archiwum wojennego zabierał również głos pre­
zes tegoż p. dr Semkowicz.

Z kolei stanowisko prawne- naszych zakła­
dów  średnich om ówił w  wyczerpującym refe­
racie p. dr Janelłi. W  rezolueyach jednomyśl­
nie uchwalonych żądał referent stworzenia 
we wszystkich' istniejących -zakładach średnich, 
kom isyj dla przeprowadzania egzaminów ro­
cznych; w razie istnienia szkół na wychodź- 
ctwie jeszcze i w  roku -przyszłym żądał takiej 
OTganizacyi, aby cała młodzież na wygnaniu 
będąca, ze szkół tych -korzystać mogła; wre­
szcie, aby środki pomocnicze uo nauki b y ły  d o ­
starczone ze szkół m iejscowych. Referent pod ■ 
niósł wre-szcie, że obecnie-, gdy dokonywuje się 
uwolnienie Galicyi od inwazyi wroga, raczej 
trzeba myślą objąć przyszłe szkolnictwo w  kra­
ju, a d-la zapewnienia koniecznych sił d o  podję­
cia natychmiastowej pracy żądał reklamowania 
i zwolnienia od  służby wojskowej profesorów 
szkół średnich.

W  dyskusyi, jaka się nad referatami -temi 
wywiązała, zabierali głos pp. Żypowski, Wej- 
ner, Ujejski, Nartowski, Krupek, Gostkowski i 
inni, poczem uchwalono -dodatkowo wniosek -p. 
Żypowskiego żądający, aby uznanych za zdol­
nych, lecz do »lekkiej« służby przydzielonych 
nauczycieli, zatrudniała wojskowość w  miej­
scu pobytu ich rodzin.

Prof. Ujejski, nawiązując do wniosku refe­
renta dra Janellego, etawia rezoiucyę, aby już 
dzisiaj poczynić u -rządu starania o  subwencyę 
celem stworzenia całkowicie bezpłatnej nauki 
dla m łodzieży na wychodźctwie.

Sprawa powrotu do kraju.

Wreszcie omawiano sprawę powrotu do kra­
ju i uchwalono na wniosek p. Ujejskiego po­
czynić odpowiednie kroki, aby powołanie do 
powrotu nie nastąpiło wcześniej, zanim zostaną 
dokładnie- zbadane stosunki gospodarcze i zdro­
wotne danej miejscowości i zanim nie nastąpi 
stwierdzenie możliwości powrotu.

Podziękowaniem dla obecnych zamknął nm 
stępnie przewodniczący obrady zjazdu, na ob­
cej odbytego ziemi.

Adres do wiceprezydenta kraj. R ady szkolnej 
dr Dembowskiego, wystosowany przez zjazd o 
pietra:

„Czcigodnemu panu wiceprezydentowi dr Igna­
cemu Dembowskiemu — Nauczycielstwo szkół 
średnich. W Wiedniu, d. 6 czerwca 1915 r. — 
Żeś nas w duchu i ciał rozproszeniu wielki ser­
sem, silny duchem, hartowny trudem krzepił, 
wspierał i łączył do pracy nad sobą i młodzieżą, 
za to Ci cześć i wdzięczność11.

Adres ten mieści się na wewnętrznej lewej 
stronie podwójnej karty pergaminowej, prawa 
strona zawiera przeszło 250 podpisów" uczestni­
ków zjazdu. —  Pergamin mieści się w tece z 
ciemnej skóry, opatrzonej na wierzchu złoconą 
winietą. Teka i adres pomysłu i wykonania 
znauego artysty dr W itw ickiego ze Lwowa.

Anglii.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Manchester, 9 czerwca.
Londyński korespondent „M. Guardian11 do­

nosi, że obecnie nie ma m owy o  zaprowadzeniu 
powszechnej służby wojskowej, ponieważ u- 
rząd wojenny ostatecznie myśl tę porzucił.

Londyn, 9 czerwca.
„Daily Mail44 dowiaduje się, że zawarto już 

n-owe umowy na dostarczenie znacznych ilości 
naboi eksplodujących.

Mowa Churchilla.
Dundee, 9 czerwca.

Churchill w mowie, wygłoszonej d. 5 b. m., 
powiedział, że cztery lata jego zarządu admira- 
licyą tworzą najważniejszą epokę w  historyi
morskiej Anglii. W  walkach w Dardanelacli po­
trzeba się liczyć z wielkiemi stratami, ale ar­

mia i flota są jeszcze oddalone tylko o kilka 
mil, o  zarośla -i 'kilka pagórków od zwycię-stwa, 
t,akiego w tej wojnie jeszcze nie widziano, a  
które sprowadzi zniszczenie państwa nieprzy­
jacielskiego, zniszczenie jego armii i floty i u- 
padek słynnej stolicy. Przez cieśninę dardanel- 
ską i pagórki półwyspu Gallipoli prowadzi naj­
pewniejsza droga do tryumfalnego pokoju. 
W ałki morskie w  Dardanelach prowadzone są 
przez nadliczbową flotę, która w przeciwnym ' 
razie byłaby bezczynną w portach angielskich. 
W ielka ilość starych okrętów, z których się ta 
flota składa, byłaby w każdym razie z końcem  
roku została wycofaną. Znaczenie straty tych 
starych okrętów przesadzono.

Churchill zwrócił się przeciwko krytyce w  
prasie, którą uważa za niedozwoloną. Po­
wszechny obowiązek służby wojskowej, przy­
najmniej na teraz, nie jest jeszcze koniecznym 
i byłoby także niemożliwem tylu żołnierzy od- 
razu uzbroić. Natomiast konieczna jest organi- 
zacya przemysłowa narodu.

Londyn, 9 czerwca.
„D aily Chronicie11 pisze w artykule wstęp­

nym: „Nie jesteśmy pewni, czy  Churchill w  
swej mowie w Dundee nie popełnił tego same­
go błędu, jak dawniej, a mianowicie, czy  nie 
w ywołał zbyt wielkich nadziei wśród ogółu, 
który odniesie wrażenie, jakoby zwycięstwo 
było bliskiem. Może być, że ma słuszność, ale 
urzędowe sprawozdanie o naszym ataku w pią 
tek, o rozpaczliwych walkach i posunięciu się 
z trudem naprzód o  500 yardów na froncie, w y­
noszącym zaledwie trzy mile, wskazuje na co  
innego. Nie była to dobra sposobność do chwa­
lenia teraz swego własnego zarządu11.

Maszyna zaczyna się ruszać...
Londyn, 9 czerwca.

Lloyd George powiedział wobec współpraco­
wnika „D aily Mail11, iż sądzi, że teraz wreszcie 
sprawa dobrze pójdzie. Maszyna zaczyna się 
ruszać. „D aily Mail11 w artykule wstępnym w y­
wodzi wobec tych słów : Jeżeli Lloyd George 
teraz w dziesiątym miesiącu oświadcza, że ma­
szyna zaczyna się ruszać, to nie można powie­
dzieć, aby organizacya kraju była prowadzona 
ze zbyt wielkim pospiechem. Ale zapewnienie 
Lloyda Georga w  każdym razie wywołuje wię­
cej otuchy, niż lekkomyślne przyrzeczenie 
Churchilla w Dundee.

Powitanie czwartego sojusznika.
Londyn, 9 czerwca.

(Izba gmin). Premier Asquith, który wśróć 
żywych oklasków zasiadł na ławie ministeryal- 
nej obok Bonara Lawa, złożył krótkie oświad 
czenie, w  którem powitał przystąpienie Włochy 
do sprawy sprzymierzonych. W łochy są jednymi, 
z -obrońców tradycyj liberalnych w Europie i ) 
mają inne, wyższe ideały, niż ideał gwałtu. W i­
tamy dzielnych żołnierzy i marynarzy W łoch 
jako towarzyszów walki, od której zależy w ol­
ność świata.

l e g r  a m  y.
Londyn. Sąd policyjny uwolnił redakcyę

„Timesa11 od oskarżenia z powodu umieszczenia 
artykułu, który może przynieść korzyść nie­
przyjacielowi.

Bez żydów.
Moskwa. „Russkoje Słowo11 donosi: Rada 

ministrów uchwaliła w ykluczyć ze wszystkich 
mających być założonemi nowych towarzystw 
akcyjnych, oprócz obywateli państw wrogich, 
także żydów.

Wojna w koloniach.
Londyn. „D aily News11 donosi z L izbon y  

Gubernator Angoli otrzymał rozkaz, aby miał 
w pogotowiu wojska celem okupacyi niemiec­
kiej Afryki południowej.

Odpowiedzialny redaktor:

l  E ^ j i o s
W ydaw ca:

z dna takiej doliny prowadzi we-jśeie do pie­
czar, przeto sądzono dawniej, że wszystkie lej­
ki krasowe powstały przez zapadanie się pie­
czar. Jednak ściślejsze badania przekonały, 
■że lejkowate te doliny powstają (dzięki własno­
ści poziom o-leżących łatwo rozpuszczalnych  
warstw wapiennych, łatwo ulegających rozpu­
szczającemu, ługującemu działaniu w od y  i ze 
»terra ro-ssa« jest pro-duktem rozkładu skały, 
który zbi-era -się na dnie tworzących się lej­
ków, a barwę swą zawdzięcza wielkiej ilości 
zawartego w  niej żelaza.

Owa specyalna własność wapienia, łatwego 
ulegania działaniu wody, sprawia, że cyrkula- 
cya w ody odbywa się przeważnie -pod po­
wierzchnią ziemi, że spotykamy w Istryi rzeki 
podziemne, płynące w Wymytych w skale pie­
czarach, że znaj ujemy tu masę grot 1 jaskiń, 
które przeważnie są Opuszoz-onemi łożyskam i 
rzek podziem nych,gdy iymozasem powierzchnia
ziemi jes łarozo ubogą w  wodę i mieszkańcy 
nieraz  ̂ „■ oko chodzić muszą, ażeby mieć wodę 
do picia. —  Wieje rzek płynie ró w n ie ż  z po-
czą u po -powierzchni ziemi, a potem ginie w 
pieczarach. Taką jest -rzeka Poik, tworząca grq. 
W rlaninę, do której wpada, taką jest również
Reka, tworząca, sławne i ws-paniale groty w St. 
Skocijan (St. Cauzian).

Grot Istrya również jak  i kraj sąsiedniej 
Krainy posiada bardzo wiele- Najsławniejsze 
i najbogatsze fanta-stycznością swych sal -sta­
laktytow ych i stalagmitowych, oraz podzie­
mnych rzek i jeziorek są w P-ostojnie (Adels- 
berg) 40 kilometrowej długości groty, znajdu­
jące ,się już w Krainie) tuż poza granicą Istryi. 
utworzone, jak  i Pianina, przez -rzekę Poik, oraz 
wymienione już groty  w St. Skoćijan- Równie 
ciekawe, choć mniejsze są grota N oego i Nie­
dźwiedzia koło Nabresiny, grota a^yksięcia  
Rudolfa koło Divaca, liczne groty koto Sabro- 
wizzy- (Prosecoo).^ —  Groty te posiadają. oajy  
świat ślepych zwierząt, żyjących  w  wiecznych
ciemnościach,  ̂w ięc z kręgow ców  ślepego pła­
za odmieńca jaskiniowego, a dalej szereg ś le - , 
pych owadów i pajączków. Dawniej groty Istryi I

zamieszkiwał człowiek przedhistoryczny i ca­
ły poczet zwierząt jaskiniowych: niedźwiedź
jaskiniowy, lwy, hyeny i t. d.

Do szeregu zjawisk charakterystycznych kra­
su należą jeszcze t. zw. m łyny morskie. Jest to 
zjawisko bardzo ciekawe, wcale- jednak nie pro- 
-te }..Hie łatwe do wytłó-maczenia. —  Przy­
wykliśmy mianowicie uważać morze za ten 
naturalny i najniższy zbiornik w ody, dokąd 
dążą strumienie, -po-to-ki i rzeki z wyżej poło­
żonych, sterczących po nad poziom w ody mor­
skiej lądów. Tymczasem spotykam y tu zjawi­
sko wręcz odwrotne: oto w pobliżu R jeki (Fiu- 
me) i w kilku innych miejscach pobrzeża nie­
daleko brzegu morskiego, zna jdują się w skali­
stych wapieniach otwory, dokąd wpływa woda 
z morza pod ziemię. Na większą skalę istnieje 
pod-obne zjawisko na wyspie Jońskiej Kefalonii, 
gdzie  ̂koryta, któremi biegnie w-oda morska, 
pogłębiono zwiększono o  tyle ilość przepły­
wającej w ody, że porusza ona koła młyńskie. 
Phvoma takiemi korytami ginie rocznie w głę­
binie ziemi 200 milionów m. sześć, w ody mor­
skiej bez śladu. Co dzieje się z tą w odą? IV ja ­
kie podziemne czeluście dąży ona, trudno od­
gadnąć, a jeszcze trudniej dać jakąś uzasadnio­
ną naukową teo-ryę. Przypuszczano, że woda 
ta dąży do ognisk wulkanicznych i tam w parę 
się zamienia. Myślano, że wskutek silnego pa­
rowania poziom w ody zaskórnej jest niższy, niż 
Poziom w ody morskiej, lecz żadna z tych hi­
potez nie zdołała się przyjąć i do dziś jest to 
jeszcze zagadką.

Wszystkie te opisane zjawiska Krasu istiyj 
skiego są tak charakterystyczne, że nazwa 
zjawisk krasowych przyjęła się w geologii dla 
określenia tego  rodzaju zjawisk, gdziekolwiek 
one występują. Możemy więc naprzykład mó­
wić o zjawiskach krasowych w Tatrach i t. p.

Tyle o Istryi. Kra-j mały, lecz widzimy, że 
zarówno dla badacza stosunków ludzkich dzi­
siejszych lub dawniejszych, jak  i dla badacza 
martwej lub żywej przyrody, przedstawia on 
bardzo wiele ciekawych i niewyświetlonycb 
nieraz kwestyj.

Rzadca drukarni L. K. Górski,


